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NAPRZÓD 


Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 


Wychodzi codziennie (z wyjątkiem niedziel i świąt) o godzinie 5 popołudniu, a nadto w poniedziałki 


i dni poświąteczne o godzinie 9 rano. 


Dział inseratowy: Kraków, ul. Marka 21. 


Ogłoszenia (inseraty) 


kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 
po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej- 
scowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla 
miejscowych prenumeratorów. 


Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po- 
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 
i bezimiennych listów nie uwzględnia. 


Galicyjska piityka. 
Krxów, 6 lipca. 

powym okazem galicyskiego polityka 
uazyjnego jest poseł ! spe z Sambo- 
p. Doboszyński: kreus demokratów 
owskich, właściciel ici organu „Nowej 
my“, wkupuje sę w łaski ks. 
jowskiego, przemałowije się na chrze- 
jańsko-społecznezo, ażeby uzy- 
ć furtkę do mandatu jako zastępca 
ka. Ale Fijak zbyt wit$órowane stawia 
nki zrzeczenia się — p. Doboszyński 
trzega, iż spekulacys ta na nic się nie 
ła... Przerzuca się tec 7 całą forsą na 
jący mandat sambaski, I tu zaba- 
a kolizya: kontrkandyjateln „liberalne- 
ojałowszczyka* jest ivszechpołak, re- 
ntant partyi, wobec której dawny 
„Warszawskiego Dniewnika*, ścigany 
wszechpolaków ks. Stojiłowski, znaj- 
je się dziś w zależności, 
-Lennik lennika wszechplaków — z 
wszechpolakami znalazł się v zwadzie. 
Nazwaliśmy tę kolizyę zab'wną. Równie 
pbrze nazwaćby ją można srutną. Świad- 
y ona, jak. bezmyślną i £orumpowaną 
est nasza burżuazya, skorc!na jej arenie 
bez najmniejszej ceremonii *nożna najcu- 
daczniejsze wyprawiać skof, jak w jar- 
Marcznym cyrku. n 
Jaki pan — taki kram. 1 
Jacy menerzy polityczni ¥- taka prasa. 
Haniebne fałszerstwo „Q@wsu narodu“ 
eszło mu w prasie burżuzyjnej zupeł- 
e na sucho. 
Cała rzesza „patryotycziych* organów 
nficzeniem, zbyła i sam fat krzyczącego 
oszustwa i potworne oszczestwo przeciw- 
ko „Macierzy: śląskiej, jabby defraudo- 
wała TUNUUSZE, przezfiicztie na oświatę, 
by opłacać agitatorów soyalistycznych... 

Opuścili „Macierz“ grurwaldzcy nawo- 
ływacze, ponieważ napaść „Głosu naro- 
du“ płynęła z intencyi nieiawistnej wobec 
socyalizmu... To z najgorszgo szelmostwa 
rozgrzesza. r - ę ) 

A teraz przyjrzyjmy się nowej sprawie. 
Poranna „Reforma“ przytsi wiadomość, 
jakoby otrzymała depeszę od Abrahamo- 
* wicza, zaprzeczającą autenyczności listów, 
drukowanych z jego podjisem w lwow- 
skiej „Gazecie codziennej“ O ile to odwo- 
łanie nie polega na mistyfikacyi, mieli- 
byśmy do czynienia z novem fałszer.- 
stwem, wzorowanen na „Głosie 
qfarodu* — nie tak wsrętnem wpraw- 
izie, gdyż nie obliczonem na podkopanie 
kkesowej instytucyi kulturalnej, lecz nie 
mniej znamiennem. Wskęzywałoby ono, 
ifo jakiego zwyrodnienia dochodzi u nas 
prasa burżuazyjna ! 


e. 


Sprzedana obstrukcya. 


Groźby pp. Udrżala i Susterszica, że nie 
puszczą do dalszej pracy parlamentu i 
dokumentowanie tych gróźb przez po- 
awienie przeszło pół setki wniosków na- 
ych, zaczynają miękuąć. Agraryusze 
escy i południowi Słowianie, którzy w 
ijgu dyskusyi budżetowej i dyskusyi nad 
ankiem bośniackim razem z socyalnymi 
demokratami walczyli z pobudek polity- 
cznych przeciw gabinetowi bar. Biener- 
tha, w ostatnich dniach przerzucili tę wal- 
kę w innym kierunku, mianowicie przeciw 
oniecznoSCIOm ludowym, które 
p części są też Przypadkiem konieczno- 
kiami państwowemi. 

Przedłużenie SeSYy! parlamentarnej na 
piedogodny czas upałów lipcowych nie na- 
stąpło ze względu na wygodę rządu, ale 
właśnie wtym czasie miały być załatwio- 
ne sprawy pierwszorzędnego dla ludności. 
maczenia. Traktat handlowy z Rumunią i 
stawa upoważniająca rząd do wdrożenia 
rokowań o zawarcie traktatów handlowych 
z państwami bałkanskiemi mają na celu 
ptworzyć te kraje dla eksportu „przemysłu 
 nustryackiego, co bodaj w części przyczyni 
P do polepszenia złej konjunktury, a na- 
rót mają one zapewnić „ludności mo- 
ŚKć tańszego wo Zn, przy o- 
fbechei drożyźnie jes A 1erwszo- 
"4-48 znaczeniu. Pa należy też zapo- 
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minać — co dla obstrukcyonistów, udają- 
cych wielkich „patryotów“, nie powinno 
być obojętnem, że Austrya po ostatniem 
przesileniu bałkańskiem ma obowiązek i 
żywotny interes w utrzymaniu dobrych 
stosunków z Rumunią, Serbią, Bułgaryą i 
Czarnogórą. 

Jeżeli wspomnimy dalej o tak ważnych 
sprawach, jak ustawa o pomocnikach han- 
dlowych, wniosek o zawieszenie ceł zbo- 
żowych, uregułowanie galicyjskiego prze- 
mysłu naftowego itd., widzimy, że usiło- 
wania do zatamowania prac parlamentu 
są nietylko zamachem na egzystencyę te- 
go parlamentu ludowego, ale także wie- 
lokrotnym zamachem na żywotne interesy 
ludności, wyczekującej różnych ulg od tego 
parlamentu. 

Obstrukcyoniści powołują się na to, że 
ich opozycya skierowaną jest przeciw bar. 
Bienerthowi, nie śmiąc przyznać się, że 
nie chcą dopuścić do zawarcia traktatów 
handlowych, jako rzekomo wymierzonych 
przeciw interesom ludności rolniczej. Pręd- 
ko jednak te „względy polityczne* znikły, 
gdy bar. Bienerth zdecydował się popro- 
stu obstrukcyę kupić koncesyami ekono- 
micznemi i politycznemi. W parlamencie 
przed kilku dniami toczyły się zakulisowe 
rokowania, zakończone — jak się zdaje — 
kapitulacyą jednej części obstrukcyonistów, 
tj. agraryuszy czeskich. W zamian za 9 
milionów koron na różne cele rolnicze pp. 
Praszek i Udrżal godzą się łaskawie 
na dopuszczenie do obrad nad traktatem 
handlowym z Rumunią i nad ustawą upeł- 
nomacniającą, zaś Susterszie czyni swą 
zgodę jeszcze zawisłą od otrzymania kon- 
cesyj politycznych, np. teki słoweńskiego 
ministra-rodaka dla siebie. 

Uporawszy się w ten sposób z jednym 
przeciwnikiem,. staje parlament przed no- 
wym: przed tak zwanemi wolnomyślnemi 
stronnictwami niemieckiemi. Obawiają się 
one, że rząd kupił obstrukcyę czesko-sło- 
weńską koncesyami na koszt Niemców i 
nagle te same stronnictwa, które w najfa- 
talniejszej dla rządu sytuacyi i w najnie- 
popularniejszych sprawach były najsilniej- 
szą jego podporą, teraz zaczynają się 
chwiać, przebąkując — na razie na kon- 
wentyklach partyjnych — że prace parla- 
mentu nie są obecnie tak nagłe i że mo- 
żna je odroczyć do jesieni. Dziwnie w Au- 
stryi wygląda to postępowanie stronnictw, 
które, głośno krzycząc o swej „chęci do 
pracy“, w tej chwili, kiedy tę chęć mogą 
w czyn obrócić, udają zmęczenych albo 
wyprowadzonych w pole. Jeszcze przed 8 
dniami pp. Sylvester i Chiari grozili, 
że choćby mieli całe lato siedzieć w Wie- 
dniu, złamią obstrukcyę i uchwalą cały 
program prac; teraz, kiedy mogą to zro- 
bić względnie bez walki, rzucają broń, bo 
może rząd zgodził się na jakieś drobne 
ustępstwo dla Czechów, eo wobee dotych- 
czasowego postępowania bar. Bienertha 
zdaje się być wykluczonem. 

„ Takich „przyjaciół*, jak te stronnictwa 
niemieckie, i takiego „kierownika“, jak 
bar. Bienerth, nie wytrzymałby na dłuż- 
szą metę żaden parlament, a tem mniej 
wytrzyma ich parlament tak osłabiony 
wewnętrznemi rozterkami, jak austryacki. 
Mimo to nie tracimy nadziei, że parlament 
przecież przelęknie się odpowiedzialneści 
za swe postępowanie i że uda mu się ob- 
jawić wolę ogromnej większości wyborców 
zarówno wobec tych, którzy otwarcie dą- 
żą do osłabienia parlamentu, jak i wobec 
tych, którzy nieszezerze i z małostkowego 
stanowiska go bronią. 


Drugi egzemplarz Borowskiej, 


Pisma wiedeńskie przynoszą ogromne spra- 
wozdania ze szpiegowskiego procesu Dyrcza 
Janickiego. Przy przeglądaniu tego materyału 
uderza ogromne podobieństwo całej taktyki 
i sposobu bronienia się Dyrcza ze znaną tak: 
tyką Borowskiej w procesie z nami. 

Dyrcz jak z rękawa sypie zmyślonemi hi- 
storyjkami; do każdego podejrzanego szcze. 
gółu ze swego życia dorabia oddzielne opo- 
wiadanie. Gdy przewodniczący wyraża po- 
wątpiewanie co do której z tych bajek, ni- 
czem przezeń nie udowodnianych, żąda Dyrcz 


arogancko by mu udowodniono, że to nie- 
prawda. (Np., że nieprawdą jest, iż nie przy- 
toczona przezeń imiennie firma an- 
gielska ofiarowywała mu znaczną sumę za 
pomysł wynalazku). 

Na podobieństwo Borowskiej przedstawia 
się ów Dyrcz, jako ofiara różnych intryg. 
Na niego zagiął parol radea policyi Banach. 
Jego prześladowała socyalna demokracya Kró- 
lestwa Polskiego i Litwy. Nie, iżby był zde- 
maskowanym prowokatorem, lecz... 

Tu na poczekaniu bajka: Zamachu na Skał- 
łona miały dokonać dwie robotnice z partyi 
S. D. Dobrodzicka bywała u nich i zostawiła 
tam swój paszport. Przed zamachem jednak 
uciekła za granicę, by potem módz się chlu- 
bić z dokonania zamachu. Tak samo chlubić 
się chciała i P. P. S. On jednak, Dyrcz, całą 
tę rzecz sprostował, a że te robotnice z partyi 
S. D. zostały powieszone, partya owa zaczę- 
ła go prześladować. 

Między innymi musimy też sprostować nie- 
słychane kłamstwo Dyrcza, które może w o- 
czach bezkrytycznych ludzi rzucić cień na 
pamięć jednego z największych bohaterów re- 
wolucyi, tow. Józefa Mireckiego. Mianowicie 
twierdzi Dyrcz, że zasądzony wyrokiem są- 
du wiedeńskiego z 28 lipca 1904 razem z nim 
Szymon Ławrów został po odsiedzeniu ka- 
ry odstawiony do granicy rosyjskiej, gdzie 
aresztowano go jako rewolucyonistę i na mo- 
cy wyroku sądu wojennego powieszono 
6 czerwca 1906. 

Na zarzut prezydenta, że policya krakow- 
ska jeszcze w zeszłym roku widziała Ławro- 
wa w Krakowie, odpowiedział Dyrcz, że to 
nie jest prawdą (gdyż jeszcze w r. 1906 zo- 
stał powieszony), zresztą Ławrow nie było 
jego prawdziwem nazwiskiem. 

Na zapytanie obrońcy dra Kramera o pra- 
wdziwe nazwisko, podał ie Dyrcz na „Myle- 
cki“, co zapewne ma oznaczyć Mirecki. 

Otóż stwierdzamy, że Dyrcz bezczelnie 
skłamał, gdyż tow. Józef Mireckiniebył 
nigdy w Austryi za szpiegostwo 
zasądzony m, a śmierć męczeńską na szu: 
bienicy poniósł 9 października 1908 w 
Warszawie. 

Na zakończenie przytoczymy jeszcze pró- 
bkę odcinania się Dyrcza w sądzie. 

Przew.: Temstałeś się pan godnym wzgar- 
dy, żeś oddawał ludzi na szubienicę., 

Dyrcz: Nikogo na szubienicę nie odda- 
wałem. ; 

Przew.: Jeżeliś pan to czynił w więzie- 
niach, co pan sam opowiadasz, toś pan lu- 
dzi siał na szubienicę. Cały szereg osób wię 
zionych skonstatował, żeś pan był agentem- 
prowokatorem. 

Dyrcz: Ludzie z Rosyi opowiadają stra- 
szne kłamstwa. 

Przew.: Niech pan nie zapomina, że to 
określenie mogłoby znakomicie pasować do 
pana. (Wesołość). 

* + * 

W poniedziałek odbywał się dalszy ciąg 
procesu. Na wniosek dra Zipsera, obrońcy 
Miodragowicza, uchwalono powołać na świad 
ka jednego urzędnika z ekspozytury policyi 
w Szczakowej na dowód, że M. dobrowolnie 
oddał się w ręce policyi. 

Świadek Galica z Poronina, który pro- 
wadził restauracyę Malaciny, gdy ten siedział 
w więzieniu, zeznał, że u Dyrcza widział ró 
żae rysunki, niektóre nawet kolorowane 
i oznaczone cyframi. Co to były za rysunki, 
świadek nie wie. Dyrcz utrzymywał stosunek 
z kelnerką u Malaciny, a listy do niej pisane 
na rozprawie w tłómaczeniu niemieckiem od 
czytano. 

Na zapytanie przewodniczącego, czy Dyrcz 
robił zdjęcia fotograficzne, odpowiedział świa- 
dek, że Dyrcz aparatu nigdy nie miał; je- 
dnakże świadek widział, jak Dyrcz raz koło 
zabudowań dworca kolejowego zeszedł się 
z młodym człowiekiem, który niósł aparat 
fotograficzny. Dyrcz wziął od tego człowieka 
aparat futograficzny, pomówiwszy z nim, po- 
tem zaś opowiadał, że będzie czynił zdjęcia 
fotograficzne w Zakopanem. 

Przewodniczący: To zeznanie jest 
bardzo ważne. M 

Dałszy świadek, pewien kupiec, który ra- 
zem z Dyrczem siedział w więzieniu w War- 
szawie, zeznał, że Dyrcz (zaany tam pod na 
zwiskiem Janickieg:.) uchodził między współ 
więźniami za agenta-prowokatora. We Lw o. 
wie udawał terorystę. 


Obrońca dr Kramer: Czy chcesz pan 
twierdzić, że Dyrcz działał we Lwowie jako 
agent ochrany? 

Świadek: Nie twierdzę tego, ale wlem, 
że agitował dla P. P. S. w sposób, jak to 
czynią agenci prowokacyjni. 

Świadkowie Małacinowa i wójt Gut z Po- 
ronina oraz Lipski ze Lwowa, który równo- 
cześnie z Dyrczem bawił w Poroninie, nie 
zeznali nic ważnego. 


Z Krakowa wyjechał na rozprawę we- 
zwany jako świadek radca policyi dr Ba- 
nach. 


Wiec lokatorów. 


W niedzielę 4 b. m. odbył się w Krako- 
wie na ulicy Dietla pod gołem niebem olbrzy- 
mi wiec lokatorów dzielnicy Kazimierz i Stra- 
dom, zwołany przez „Komitet ochrony loka- 
torów*, wybrany w tych dzielnicach przez 
ogólne zebranie obywateli w przeszłym ty- 
godniu. Wiec ten był pierwszą akcyą tego 
komitetu, który rozpoczął w tych dzielnicach 
Krakowa planowe starania o zapobieżenie 
coraz bardziej wzmagającej się drożyźnie 
mieszkaniowej. O godzinie 5 po południu w 
czasie rozpoczęcia wiecu znajdowało się na 
placu conajmniej 5 do 6 tysięcy zgromadzo- 
nych, która to liczba wzrastała z każdą 
chwilą. 

Wiec zagaił imieniem obywateli tow. H. 
Kampf, agent podróżujący, a do prezydyum 
wybrano z pośród najpoważniejszych obywa- 
teli pp.: W. Kanarka, kupca, H. L. Spitza, 
fabrykanta, S. Eichenbauma, kupca, tew. 
Meyera, drukarza. Na sekretarzy powołano 
tow. Abrabamera i Kampfa. Do porządku 
dziennego: Drożyzna mieszkań prze- 
wawiał jako referent tow. dr Drobner. 
Mowca skreślił opiaksne stosunki iokatorów 
dzielnie Stradom i Kazimierz, które zamknię- 
te opływającą je z dwóch stron Wisłą nie 
mogą się rozszerzyć, tak, że wzrost i na- 
pływ ludności powoduje właśnie w tych 
dzielnicach najstraszniejsze stosunki czyn- 
szowe. W dzieinicach tych prawie, że niema 
nowych domów. Podczas gdy w całym Kra- 
kowie na 17.000 lokatorów podniosła się 
liczba domów od 1890 r. z 1582 do 2300, 
na Kazimierzu i Stradomiu, gdzie jest prze- 
szło 5000 lokaterów, ilość domów wcale nie 
wzrasta, gdyż prawie wszystkie wolne place 
są zabudowane. To też wymówki właścicieli 
realności podnoszących czynsze, że materyał 
i robotnik budowlany są obeenie droższe, 
są nieuzasadnione, skoro na Kazimierzu i 
Stradomiu są przeważnie tylko bardzo stare 
domy w tańszych czasach budowane. Również 
podatek czynszowy obecnie nie wzrasta. To 
też drożyzna mieszkań ma swe źródło gdzie- 
indziej, a mianowicie w szczególności w ob- 
dłużeniu domów i spekulacyi kapitalistów. 
Lichwa mieszkaniowa jest stokroć gorszą od 
wszelkiej innej lichwy, bo właściciel domu 
nie ponosi żadnego ryzyka, czynsz bierze z 
góry, a niepłacącego lokatora wyrzuca z 
domu. 

Następnie dr Drobner przedstawił pro- 
gram walki przeciw drożyźnie mieszkań. Ko- 
mitet ochrony lokatorów ma zamiar akcyę 
zgromadzeniową poprzeć przez ogłaszanie w 
prasie szczególnych wypadków wyzysku czyn- 
szowego i przez imienne ogłaszanie tych, 
którzy sąsiadom mieszkania podnajmują. — 
Utworzonem zostanie biuro ochrony lokato- 
rów, które udzielać będzie informacyi i po- 
mocy w sprawach czynszowych i będzie się 
starało o komisyjne zbadanie złych a dro- 
gich mieszkań. 


W odwodzie, jako wieczną groźbę, będzie 
miał komitet akcyę przeciw fałszy- 
wym fasyom mieszkaniowym, a wreszcie 
i strejk lokatorów przeciw podwyżce 
czynszów lub celem procentowego ich zni- 
żenia. 

Poza akcyą lokatorów musi stać akcya 
gminy. Prawie wszyscy radni gminni gą 
jednak właścicielami realności, a często sami 
spekulują na gruntach budowlanych. Musimy 
od magistratu zażądać rewizyi sanitarnej mije- 
szkań, a od Rady gminnej reformy ordy- 
nacyi wyborczej, by nietylko istniały 
kurye wielkich i małych domów, ale żeby 
i lokatorowie mieli w Radzie swe zastęp- 
stwo. 


2 Kraków, Środa 


Referat tea był wyrazem przekonań wszy- 
stkich zebranych, to też towarzyszyły mu 
ciągłe wykrzykniki i oklaski. 

Drugim mowcą był redaktor tow. L. Feld- 
man, który omówił politykę mieszkaniową 
gminy. Gmina nietylko nie buduje nowych 
domów dla tanich mieszkań, lecz wykupując 
w ostatnim czasie kamienice i grunta, sama 
przyczynia się do podnoszenia się cen mie- 
szkań w pozostałych domach. Na razie czę- 
ściej słyszymy o interesach, jakie pojedyńczy 
radcowie gminni robią na koszt miasta, ani- 
żeli o jakiejś planowej robocie Rady gmin- 
nej, którą prezydent od dwóch lat jedynie 
zapowiada, ale rzecz na tem się zawsze tylko 
kończy. 

Ogromne grunta pofortyfikacyjne nabyte 
przez gminę leżą odłogiem, przygotowuje się 
ich regulacyę, rozpisuje się konkursy na plany, 
ale w istocie tymczasem stosunki mieszka- 
niowe w mieście stają się niemożliwe do 
zniesienia. 

Następnie przemówił tow. Kampf, który 
omawiał kwiatki wyzysku czynszowego na 
Kazimierzu i Stradomiu, przytaczając przy- 
kłady, jak bezlitośnie zdzierają skórę z lo- 
katorów właściciele realności, którzy kupując 
kamienice za długi, chcą te długi zapłacić 
koniecznie z kieszeni lokatorów; mowca przy- 
toczył fakt, że jeden z właścicieli realności, 
u którego jest strejk lokatorów, oświad- 
czył, że jeżeli lokatorzy ci nie zgodzą się na 
podwyżkę czynszu o 33 procent, to mogą 
sobie kupić namioty i zamieszkać na emen- 
tarzu. 

Wreszcie jako jeden z ostatnich mowców 
przemówił jeszcze tow. Hoffman, który 
wskazał słusznie na konieczność rozpoczęcia 
takiej samej akcyi winnych dziel- 
nieach i gminach przedmiejskich. 

Zgromadzenie zakończono okrzykiem na 
rzecz rozpoczynającej się akcyi. 


Krakowska Rada miejska. 
Posiedzenie z poniedziałku 5 lipca. 


Przewidzieliśmy, że na lipcowe, przed- 
wakacyjne posiedzenia Rady, odznaczające 
się nader małym kompletem, przyjdzie p. 
dr Leo swoim zwyczajem z wnioskami o 
krociowe wydatki. I sprawdziło się to w 
zupełności. Porządek dzienny ostatniego 
posiedzenia obejmował propozycye wyda- 
tków w kwocie 320.000 K, w tem na ku- 
pno różnych realności i gruntów przeszło 
300.000 K. Skutkiem nawału spraw i ob- 
szernych dyskusyj, jakie niektóre wnioski 
wywołały, większość tych wydatków spa- 
dła z porządku dziennego posiedzenia ; 
załatwiono tylko jeden wniosek, kosztują- 
cy 102.000 K... 

Podnieść należy także fakt, że komisya 
szumnie zwana „aprowizacyjną*, a mająca 
za zadanie przeciwdziałać drożyźnie, zdo- 
była się wreszcie na pierwszy czyn! Do- 
tąd o niej nic nie było słychać; za to te- 
raz przyszła z wnioskiem — — o usunię- 
cie pustych fur z Kleparza... Wniosek 
przepadł z kretesem i komisya „aprowi- 
zacyjna* ma czas rozmyślać aż do jesieni 
nad związkiem między drożyzną a puste- 
mi furami... 


* = * 


Przebieg posiedzenia był następujący: 

Naprzód odbyło się posiedzenie taj- 
ne, na którem powzięto następujące uchwały: 

W sprawie pogrzebu Modrzejewskiej 
uchwalono zgodnie z jej życzeniem pocho- 
wać ją na cmentarzu obok jej matki. 

W sprawie wycieczki kupców czeskich 
do Krakowa, w przejeździe na wystawę 
do Częstochowy, uchwalono przy tej sposo- 
bności absolutnie nie robić żadnej poli. 
tyki „neosłowiańskiej*, przeciwnie, 
w przemówieniach zaznaczyć wyraźnie sta. 
nowisko nie słowiańskie, lecz polskie. 

Nastąpiło posiedzenie jawne. 


Walka z gruźlicą. 

Fizyk miejski dr Janiszewski przed- 
łożył wniosek nagły o przyznanie 1500 K 
komitetowi Towarzystwa przeciwgruźliczego 
na zbudowanie werandy dla gruźliczych w 
Grodkowicach, a to zarówno dla dzieci, jak 
i dla dorosłych; chorzy będą tam rano przy- 
wożeni koleją, a wieczorem pociągiem wra- 
cać będą do Krakowa. 

W dyskusyi przemawiali pp. J. Nowak, 
St. Nowak, prof. Pareński, który gorąco po- 
pierał wniosek, prof. Domański, który jak 
zwykle twierdził, że Kraków jest bardzo zdro- 
wem miastem, oraz oświadczył, że Grodko- 
wice są wiłgotne i malaryczne. 

Dr Janiszewski zbił zarzuty prof. Domań- 
skiego, poczem na wniosek p. Uderskiego 
wniosek referenta uchwałono, ale wybór miej- 
sca pozostawiono Towarzystwu. 


0 dowóz mięsa z Rumunii, 


Radca magistratu Sawiński przedłożył 
wniosek nagły o przyłączenie się do petycyi 


HYGIENICZNE 


m. Lwowa, wystosowanej do rządu i parla- 
mentu, domagającej się dopuszczenia mięsa 
rumuńskiego do Galicyi, która w myśl ży: 
czenia galicyjskich agraryuszów ma być wy- 
kluczona od dowozu mięsa z Rumunii. 


Mowa radcy Daszyńskiego. 


Poseł Daszyński popiera wniosek wnie- 
sienia petycyi, gdyż drożyzna zagraża wprost 
egzystencyi ludzkiej. Istnieje w kraju partya, 
która przedstawia siebie na zewnątrz jako 
reprezentacyę całej ludności rolniczej; zwal- 
cza ena traktat handlowy z Rumunią, woła- 
jąc, że byłby on ruiną dla rolnictwa galicyj- 
skiego, konstruuje sprzeczność interesów wsi 
z miastami, zamieszkałemi jej zdaniem wyłą- 
cznie przez urzędników, „nierobów*, jak pi- 
sze, którzy nie orzą, nie sieją, a na pierw- 
szego pensye biorą bez względu na to, czy 
deszcz, czy pogoda... 

Wobec tego trzeba stwierdzić, że nasza 
ludność wiejska jest małorolna w ogrom- 
nej większości. Wskutek tego ludność ta, nie 
mając co jeść, ucieka z kraju za granicę. 
Rząd pruski w r. 1908 wydał 240.000 kart 
legitymacyjnych dla robotników sezonowych 
z Galicyi i z Królestwa; znaną jednak jest rze- 
czą, że wśród nich żywioł galicyjski przewa- 
ża, a jeżeli i na Rusinów odtrąci się pewien 
procent — to pozostaje fakt, że krocie pol. 
skich chłopów z Galicyi rokrocznie uciekają 
zagranicę; „na saksy“ wędruje przeszło 
100.000 polskich chłopów małorolnych i bez- 
rolnych z Galicyi, ażeby swą pracą przyspa- 
rzać zysków obcemu rolnictwu i obcym fa- 
brykom. Zadaniem tych, co rządzą krajem, 
jest przeciwdziałanie temu smutnemu stano- 
wi rzeczy, doprowadzenie kraju do takiego 
stopnia dobrobytu, żebyśmy tych ludzi nie 
tracili, których wychowanie do 20 roku ży- 
cia nas kosztowało. Jednym z środków do 
tego wiodących i to środkiem koniecznym 
jest potanienie żywności. Albowiem 
nasza ludność wiejska nietylko wyroby prze- 
mysłowe, lecz i żywność musi kupować. Dro- 
żyzna ogólna dotyka w pierwszym rzędzie 
ludność wiejską. Chleb w małych miaste- 
czkach galicyjskich jest o 20—40 h droższy, 
niż w większych miastach. 

Mówi się o uprzemysłowieniu kraju. Ale 
jakże przemysł się rozwinie przy takiej sza- 
lonej drożyźnie!? Dziś mała miarka ziemnia- 
ków kosztuje 40 h! 

Ta mała skontyngentowana liczba bitych 
zwierząt z Rumunii nie może zaszkodzić rol 
nictwu galicyjskiemu. A zresztą nie sztuka 
żyć kosztem głodu mas nietylko miejskich, 
lecz i ludności roboczej wiejskiej! Owo wie- 
czne zrzucanie winy na rzeźników — raz sta- 
nę po ich stronie (Wesołość) — jest niesłu- 
szne. 

Organizacya ludności więcej pomódz może 
rolnictwu, niż traktat z Rumunią zaszkodzić. 
Dowóz mięsa z Serbii wynosi zaledwie 0'8%o 
konsumeyi, dowóz z Rumunii nie przeniesie 
1%/o. Nie obniży to cen, tylko wstrzyma dal 
szy wzrost drożyzny. 

A jeszcze i inne względy przemawiają za 
traktatem handlowym z Rumunią: Wszyscy 
odczuwamy mylność polityki Austryi w sto- 
sunku do narodów bałkańskich i że na przy- 
szłość jedyny możliwy jest przyjazny stosu 
nek. W przeciwnym razie konieczność tę 
przypomną namnakazy mobilizacyjne! 
Przez pół roku żyła nasza ludność miejska i 
wiejska pod grozą niebezpieczeństwa wojny! 
A więc i wyższy interes prze w kierunku 
nie wojny ełowej, lecz traktatu handlowego. 
Ze wszystkich stanowisk, czy ze stanowiska 
interesów ludności wiejskiej, czy z punktu 
widzenia interesów ludności miejskiej, czy z 
ogólniejszego stanowiska politycznego — na 
leży się domagać otwarcia granicy rumuń 
skiej. 

Prof. Julian Nowak oświadcza, że gali- 
cyjscy agraryusze są bardziej umiarkowani 
niż niemieccy np. Hohenblum. 

Radca Juliusz Epstein uzupełnia staty- 
stykę przytoczoną przez posła Daszyńskiego: 
do Rumunii idzie corocznie 50 tysięcy robo- 
tników galicyjskich na żniwa, nadto do Wę 
gier idą stąd robotnicy leśni; cyfra wychodź 
ców sezonowych jest więc znacznie wyższa. 
Jako „agraryusz* oświadcza mowca, że kon- 
kurencyi się nie boi ze strony Rumunii. — 
Agraryuszom, którzy krzyczą przeciw trakta 
towi z Rumunią, idzie tylko o to, by wydu- 
sić coś na rządzie, bo wiedzą, że traktat 
przyjdzie do skutku. 

Radca Kosobudzki wnosi, by się zwró 
cić do posłów m. Krakowa o poparcie pe- 
tycyi. 

Wniosek referenta uchwalono z doda- 
tkiem p. Kosobudzkiego. 


Kosobudzki przeciw eyrkowi. 

P. Kosobudzki narzeka, że znowu do 
Krakowa zjeżdża cyrk i wnosi, by prezy- 
dent na przyszłość utrudniał przyjazd cyr- 
kom. 

Prezydent dr Leo zauważa, że od czasu 
do czasu publiczność chce cyrku. 
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Prof. Jul. Nowak nie ma nic przeciw cyr- 
kom, lecz przeciw popisom siłaczy. 

Nagłość wniosku p. Kosobudzkiego odrzu- 
cono i na wniosek dra Guńkiewicza odesła- 
no go do komisyi teatralnej wśród ególnej 
wesołości. 

Puste fury. 

Żywą dyskusyę wywołał wniosek komisyi 
„aprowizacyjnej* o przeniesienie stanowiska 
pustych fur chłopskich z Rynku Kleparskie- 
go na plac u wylotu ul. Długiej, z pozosta- 
wieniem na Rynku Kleparskim targu na siano 
i słomę. Poseł dr Ignacy Landau i poseł 
Daszyński sprzeciwili się temu, bo takie 
nagłe przeniesienie wywołałoby ruinę kupców 
przy Rynku Kleparskim. Poparli ich pp.: dr 
Gertler, Miedniak i Epstein, natomiast pp.: 
Domański, Szarski i Starzewski bronili wnio- 
sku komisyi aprowizacyjnej. Na wniosek po- 
sła Daszyńskiego odesłano całą sprawę na- 
powrót do komisyi aprowizacyjnej celem roz- 
patrzenia łącznie z planem uporządkowania 
wszystkich targów w mieście. 

Kupno realności. 

Dr Wydro imieniem sekcyi ekonomicz- 
nej i skarbowej przedstawia projekt zakupna 
za 98 tysięcy koron realności Prokocimerów 
przy ul. Kanoniczej. Realność ta oddaną bę- 
dzie w posiadanie probostwa kościoła św. 
Piotra, które swoją dotychczasową siedzibę 
odstąpi gminie (gmina domostwo to zburzy 
dla regulacyi ulicy Poselskiej i rozszerzenia 
magistratu). Na adaptacye realności Prokoci- 
merów przeznacza się 4000 koron. 

Dr Rafał Landau oświadcza, że w za- 
sadzie jest przeciwny skupowaniu realności 
przez gminę, poczem wniosek uchwalono. 


Przegląd społeczny. 


Z organizacył fotografów. W żadnym za- 
wodzie nie panują tak anarchiczne stosunki 
i pojęcia, jak w zawodzie fotograficznym. Za 
jednę i tę samą pracę płacą pomocenikom fo- 
tograficznym w jednym zakładzie bardzo do- 
brze, a w drugim śmiesznie mało; również 
stosunek pracy jest co zakład to inny. Nie 
trudno uwierzyć, że z powodu tych nieure- 
gulowanych stosunków i nieraz szalonej kon- 
kurencyi między zakładami, najtrudniej jest 
zorganizować fotografów. Jednak potrzeby i 
coraz większa nędza zmusiły pomocników fo- 
tograficznych inaczej patrzeć na świat. Ró- 
wnież usiłowania tow. Malisza doprowadziły 
do tego, że rok temu założoną została filia 
centralnego stowarzyszenia pomocników foto- 
graficznych (siedziba Wiedeń) w Krakowie. 
Jest to pierwsza filia nietylko w Galicyi, ale 
w całej monarchii awstryacko-węgierskiej. — 
Rok działalności tow. Malisza przekonał po- 
mocników o potrzebie organizacyi i korzy- 
ściach z miej płynących, jak również wyrobił 
poważanie i uznanie wśród pryncypałów dla 
organizacyi tychże. 

Mimo rozmaitych przeszkód filia obejmuje 
znaczną większość pomocników zatrudnionych 
w Krakowie, a najwyższy czas, by koledzy 
na prowincyi i we Lwowie przystąpili do or- 
ganizacyi centralnej i w ten sposób uczynili 
dalszy krok ku zmianie nieraz niemożliwych 
stosunków w zawodzie fotograficznym. 

Kierownikiem filii i mężem zaufania cen- 
tralnej organizacyi od pierwszej chwili jest 
tow. Jan Malisz (Kraków, ul. Rakowicka 3), 
do niego też należy wszelkie zgłoszenia i li- 
sty w sprawie organizacyi fotografów adre- 


KRONIKA. 


Kraków, 6 lipca. 


Dział Inseratowy „Naprzodu“ przeniesiony 
został do domu przy ul. Marka 21. 

Charakterystyka „Głosu narodu“. Z powo- 
du wiadomego fałszerstwa rzekomego cytatu 
„Dziennika Cieszyńskiego“ i wynikłej z tego 
powodu polemiki, „Dziennik Cieszyński* w 
sposób następujący trafnie ocenia metodę po- 
lemiezną księżej gazety: „Głos narodu*... po- 
sunął się do tego rodzaju polemiki, stanął na 
takim poziomie etycznym, że postępowanie 
takie inaczej nazwać nie można jak pospo- 
litym bandytyzmem dziennikar- 
skim. Poprzekręcać fakty, imputować wła- 
gne kłamstwa, jako pewniki bronione przez 
przeciwnika i następnie ubrawszy się w to- 
gę „uczciwości i sprawiedliwości*, odsądzać 
przeciwnika ed prawdomówności, zarzucać 
mu kłamstwa świadome i t. p., oto broń u. 
żyta przez „Głos narodu*. 


Nowiny krakowskie. 


Jak się zachowują funkcyonaryusze akcy- 
zowi. Od pewnego maszynisty drukarskiego 
dowiadujemy się o następującem zajściu: 
W niedzielę 4 b. m. powracał z żoną i dzie- 
ćmi z wycieczki do Bielan. Na rogatce Zwie- 


rzynieekiej kazał urzędnik akcyzowy rozbi- | 10 rano pociąg, © esobowy przybywajź 
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jać paczki leżąc na wozie, mimo zapeń, 
że zawierają “ko przyrządy dekone. 
Przez cały czasachowywał się pan Ar- 
dzo nerwowo, »izdał na policyę, auż 
po zbadaniu dxładnam zawartościek 
dał pozwolenie oliego odjazdu, narię 
i kazał mnie az furmanowi znowary 
złazić i w kandaryi składać protoliyż 
czuł się rzekonm „obrażonym*. 'la- 
ryi zaczął się tca i krzyczeć ps9- 
nym głosciu, krał mi stać trzy lod 
biurka swego, lk że byłem zmuszorró- 
cić mu uwagę, y się grzeczniej ko ni 
zachował, gdyżnie jestem obowiąz 
sié wybuchów jso złego humoru. 
Zapytujemy, c; stanowiska tego nisy 
objąć człowiek mniej nerwowy, £ .a 
żeby zawozasanostarał się o posade- 


ktora povsyijnty, gdzie będzie mócłl- 
gę swemu notzciu „władzy“. Naie 
bardzo łaiwo r7ą mu powiedzieć:h 
kożuch !“. 


Samob jstwrzołnierza. Dziś o 3t^ņų 
nem odebra: s,ie życia wystrzałem 4 
weru w skrol ja plantach za Eadelng 
wym karnym &pral 3 pułku dragciez 
znanego nazwika. Wezwane pogo*a- 
stało juź trupzi odwiozło go do la 
wojskowego. R 

Ogień w druńrni. Dziś o 7 rano vi 
żyli przechodniedqym wydobywający się 4 
terowego lokalu,Drukarni Związkowej y 
ul. Mikołajskiej. Gdy weszli dọ pokoji: 
stali tlejące, ppiery, które zajęły Swą 
stojącego otik Jiecyka. Ogień ugaszono, 
interwencyi prey. pożarnej. 

Wypadek "en: mógł pociągnąć za sok 
szczęśliwe skulgj, gdyż w pobliżu og 
żały wielkie zajazy papieru. 

Upadek z ganku. W kamienicy przy u 
Wygoda 8 ipadło wczoraj wieczór z gaa 
podwórzoweo, w którym brakło »alaskó 
4-letnie dzieko Henryka Sekleia. Szczęścię 
dziecko upałło tak pomyślnie, że nie od 
sło poważnijszych obrażeń. 

Poszukiwaile morderczyni. Policya otr% 
mała od żardarmeryi w Zborowie zawiado 
mienie, że we wsi Hukałowiec włościank 
Hanka Oszuniecka zamordowała w nocy z 
na 4 b. m. ałopa Iwana Horbacha i zbię 
w niewiadozym kierunku. 

— Repertar teatru miejskiego. 

We wtorek :„Maskota czyli Dziewczę szczęś 

We środę: „.'emon". 

We czwartek o raz pierwszy: „Księżniczka do 
rów“. » - 

W piąte > 


W sobota 


„iame Butterfly*. 
+ iężniczka dolarów*. 

W nleuzielę „Madame Butterfly”. 

W peniedzie k + Avgiężpiczka dalarów". 

we wtorek: Carmen“. 

We środę „siężniczka dolarów”. 

We czwartek „Madame Butterfly“. 

= Reperiwr teatru ladawego. 

We wtorek: Kościuszko pod Racławicami“. 

W środę: Wstęp „Hanako“. 

W czwartek: Występ „Hanako“. 

— Z2 teatrı iudowego komunikują nam 
W środę i w czsrtek odbędą się występy artystk 
japońskiej Harako, która cdegra wraz z innym 
artystami japońkimi dwa prześliczne utwory p. 

„W herbarciarn* i „Otake*; w obu sztukach egz 
tyczna artystka przódstawi gejszę japońską, Ltór 
kocha, szaleje umiera z miłości. Jak informuji 4 
krytyki paryski, londyńskie i niesnieckie, Hanak 
jest mistrzynią kończońą i wszędzie wywołuje an~ 
tuzyazm grą redistyczną. 


Nowiny itwowskie. 


Włamania d: kantoru. Do kantoru FA 
wego Schiitza i Chajesa przy ul. Koper|nik 
1.5 włamano się w nocy z soboty naj nie- 
dzielę i skradziono 17 sztuk starych mąnet 
wartości 350 E. O tej kradzieży dał zafząd 
kantoru znać wszystkim domom bankovy 
z prośbą o przyt:zymanie tego, któryby ch 
u nich wymienić skradziene monety. W 
dzielę rano przybył do kantoru Kitz i 
przy ul. Karola Ludwika 14 letni Józef 
wrykiewicz, prosząc o wymianę dwu sti 
monet. Przytrzymano go i zakwestyono 
owe dwie sztuki. Wawrykiewiez poda 
nie są one jego własnością, lecz wręczy 
je do zmienienia nieznany człowiek. Za 
ostatnim, który stał obok kantoru i nast 
począł uciekać, puszczono się w pogo 
schwytano go w bramie Andriollego. Stw 
dzono, że schwytany nazywa się Kazimi 
Kaparowski. Podczas rewizyi znaleziono pr 
nim kilka sztuk starych monet i świder, j 
nadto 19 biletów wizytowych z napise 
„Adam Batko, złotnik i jubiler*. Kapa 
skiemu udało się jeszcze przed aresztow. 
wymienić kilka monet skradzionych w 
torze Schiitza i Chajesa. Jego i Wawrykie 
cza oddano do aresztu. 

Półdniowy strejk dorożkarzy. W niedzi* 
przed południem odbyło się zgromadzeń 
właścicieli i woźniców dorożkarskich dla 
mówienia spraw zawodowych. Na zgro 
dzenie to przybyli wszyscy dorożkarze, wst 
tek czego do godz. 12 w południe ani jed 
dorożka nie pojawiła się na mieście. 
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Jcasła wykoleił się przy wjeździe na stacyę 
< taroniwa koło Rzeszowa. Na zwrotnicy ma- 
szyna wyskoczyła z szyn, pociągając za so- 
bią tender i wóz pocztowy. Skutki wykole- 
jenie były fatalne, gdyż 3 osoby z personalu 
jazdy il- maszynista, palacz i konduktor od- 
nieś' poważne uszkodzenia. 

Na miejsce wypadku udała się komisya z 
Rzerzowa, oraz wezwano urzędników z Kra- 
p ra. Kannych przewieziono do szpitala w 

żeszowie, a nad naprawą toru natychmiast 
cy pracować. 

Dyrekcya Kolei donosi o wykolejeniu po- 
ciągu osobowego Nr. 1517 na stacyi Rzeszów- 
Staroniwa (na linii Jasło.Rzeszów), co nastę- 
puje: 

Podczas wjazdu pociągu osobowego dnia 
5 b. m. o godz. 8 min. 35 rano do stacyi 
na normalny tor IV, wykoleiła się maszyna, 
tender, wóz służbowy i pierwszy wóz 080- 
bowy osią przednią ; dalsze zaś 4 wozy 080- 
bowe i wóz pocztowy wjechały, jak nale- 
Żało, na tor IV. Z podróżnych i ze służby 
kolejowej nie doznał nikt jakiegokolwiek oka- 
leczenia zewnętrznego. 

Maszynista Karol Tota, palacz Wojciech 
Wojtanik, kierownik pociągu Walenty Dą- 
browski i konduktor Antoni Handerek do- 
znali silnego wstrząsu. Natychmiast dokonane 
badanie lekarskie stwierdziło subjektywny 
lekki wstrząs u 6 podróżnych. 

Ruch nie doznał przerwy ani opóźnienia. 
Powód wykolejenia na razie niewiadomiony. 
Śledztwo w toku. 

Katastrofa budowlana. W Stanisławowie w 
sobotę zawaliło się rusztowamie przy budo- 
wie kamienicy przy ul. Gełuchowskiego, przy- 
czem spadło trzech robotników. Jeden zła- 
mał nogę. a dwaj odnieśli lżejsze rany, gdyż 
w mpadku zatrzymali się na belce. 

Zerwanie mostu. Most krajowy pod Śniaty- 
Bem na Prucie zabrała wczoraj woda w zu- 
pełrości. Most ten buduje powiat śniatyński 

od trzeen lat a kraj uchwalał subwencye. 

Śmierć od ploruna. Dnia 26 z. m. powra- 
cuż w towarzystwie swej żony i dwóch ko- 
bist ed pracy w polu Kostan Iremczuk, 26 
lei liczący, gospodarz z Bosancza na Buko- 
winie do domu. W drodze chwyciła go bu- 
rze z ulewnym deszczem i piorunami. Irem- 
cik, chcąc się skryć przed ulewą, schował 
się wraz z kobietami pod most. Nagle ude 
rzy: piorun i Iremczuk zginął na miejscu, 
korjety zaś oprócz chwilowego ogłuszenia, 
"e doznały żadnej szkody. 

Samobójstwo księcia. W niedzielę odebrał 


chie w Bursztynie życie wystrzałem z re- 
wclweru ks. Stanisław Jabłonowski, właści- 
e. gwi ë kluczu ay mapy ACÓ EE O ua 
Zmorly od kilku łat zupełnie usunął się od 


Osis w życiu publiczcem, zajmując się 
tyik gospodarstwem. 
Ze świata. 


Nowy środek antypolski w Westfalii. „Vor. 
wärts“ donosi, iż w rewirze rurskim zostaje 
policya upaństwowioną, ażeby tem skuteczniej 
zwalczać ruch polski wśród przebywających 
tu masowo robotników polskich. 

Przed kilkoma dniami objeżdżali funkcyo. 
naryusze ministerstwa spraw wewnętrznych 
te powiaty, które już 1 b. m. posiadły kró- 
lewskie dyrekcye policyi, mianowicie: Essen, 
Bochum i Gelsenkirchen. Prócz różnych spraw 
formalnych rozpatrywano też kwestyę zało- 
żenia centralnego urzędu dla kontrolowania 
ruchu polskiego na zachodzie mianowicie: 
przy dyrekcyi policyjnej w Bochum. 

Córka „katorgi*. W tych dniach pod Pe 
tersburgiem odbył się ślub córki „katorgi“ 
z reprezentantem jednej z większych firm 
kupieckich w Petersburgu. 

W roku 1887 w katorżnem więzieniu w 
Sachalinie znaleziono zawiniętą w gałgany | t 
dziewczynkę, której jedyną łegitymacyą była 
wsunięta w zawiniątko karteczka: „Dziecko 
ma 10 dni i nie jest chrzczone*. 

Więźniowie bardzo szczerze zainteresowali 
się losem tak niespodzianie znalezionego dzie 
cka. Zwrócili się do zarządu z prośbą, aby 
im pozwolono je wychowywać. Zarząd się 
zgodził. Zaraz wybrano jednego więźnia, któ 
remu powierzono urząd niańki, potem urzą 
dzono chrzciny, na których nadano dziew- 
czynce imię Aleksandry. Na dnie duszy każ- 
dego człowieka jest kropla serdeczności, to 
też ci byli zabójcy i rozbójnicy bardzo czule 
opiekowali się swoją maleńką wychowanicą. 
Dla Olesi przerobiono aresztanckie koszule na 
pieluchy, , dla Olesi sprowadzano z miasta 
mleko i t. p. 

W ten sposób mała dochowała się do lat 
trzech. Na dalsze chowanie oddano ją do mie 
szkającej przy więzieniu byłej aresztantki So- 
fronowej, u której znów dziecko przebyło do 
ósmego roku. W tym czasie prawie gama na- 


Płyty zonofonawe po kor. 2:50. 
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uczyła się mała czytać. Dbałość o dobro wy- 
chowanicy była tak wielka, że aresztanci so- 
bie wprost od ust odejmowali, żeby ją na 
przyszłość zabezpieczyć i kto ile mógł, da- 
wał, jeden po 10, a inny po 20 kop. miesię- 
RE. W ciągu 8 lat złożyli w ten sposób 
Dało to naturalnie mo- 
żność pomyślenia o dalszym losie dziewczyn- 
ki. Przedewszystkiem postanowiono ją kształ- 
cić i w tym celu oddano do progimnazyum 
do Błagowieszczeńska, w którem przełożona, 
dowiedziawszy się o dotychczasowych losach 
dziecka, obiecała przyjąć je bezpłatnie. W gi- 
mnazyum Olesia wprost podziw budziła za- 
równo swemi zdolnościami, jak i wyjątko- 
wym charakterem. Odznaczała się przytem 
ogromną miłością dla ludzi i zwierząt. 

Po ukończeniu 4 klas córka „katorgi“ pi- 
sze do więzienia do swoich opiekunów list, 
w którym prosi ich, żeby jej przysłali 15 ru- 
bli na przeżycie pierwszego miesiąca, gdyż 
chce ona jednocześnie utrzymywać się z lek- 
cyi i kształcić się dalej. Prośbie uczyniono 
zadość i w r. 1905 Olesia skończyła z od. 
znaczeniem w Syberyi gimnazyum. 

Po ukończenia nauk eórka „katorgi* zo- 
stała korespondentką w Władywostoku, gdzie 
poznała późniejszego swego męża, jako przed- 
stawiciela jednej z poważniejszych firm pe- 
tersburskich. 

Po ślubie, który się odbył w tych dniach 
w miejscowości Biełoozierie pod Petersbur- 
giem, Aleksandra depeszowała do opiekunów 
swoich w więzieniu, przyczem prosiła, żeby 
przeznaczone dla niej pieniądze użyli na po- 
prawę mieszksń dla odbywających »Boige 
zewnątrz więzienia. 

Wyrok na „fabrykanta dyamentów*. Z Pa- 
ryża donoszą: Trybunał zasądził oszukańcze- 
go fabrykanta dyamentów Lemoina na 6 lat 
więzienia, 3000 franków grzywny i 5 lat wy- 
gnania. 

Procss o krzyweprzysięstwo przeelw tajne- 
mu radcy. Przed sądem przysięgłych w Ber- 
linie rozpoczęła się wczoraj rozprawa przeciw 
rzeczywistemu tajnemu radcy legacyjnemu 
drowi Hamannowi, obwinionemu o świadome 
krzywoprzysięstwo. Jako współoskarżyciel zja- 
wil się prof. Bruno Schmitz, który zarzucił 
był w swoim czasie Hamannowi utrzymywa- 
nie stosunku z żoną jego, czemu Ifamann 
pod przysięgą zaprzeczył. Trybunał uchwalił 
wykluczyć jawność procesu zarówno dla pu- 
bliczności, jak i prasy. 

Rozprawę odroczono do dziś przed połu- 
dniem, ponieważ prof. Schmitz nagle zanie- 
mógł. zesłuchanie Świadków zostało już 
i PrI s i TI) 


B. GABRYELSKA, "Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pla. 
nole — krajowe. i zagrauiczne nowe i prze 
grane ~- za gotówke i na apłaty — bez zaliczki 


Najlepsze mydła, udelikatniające skórę, są 
hygleniczne MYDŁA przetłuszczone 
wyrobu M. Malinowskiego. 


Ponieważ już są nieudolne naśladownictwa, 
wyraźnie żądać wyrobów M. Malinowskiego. 


Z OPERY. 


Trzeba mieć dobre zdrowie, ażeby wytrzy: 
mać na takiej operze, jak „Demon“. Rubin- 
steina, a w dodatku tak wystawionej, jak ją 
widzieliśmy i słyszeliśmy w Krakowie. Ze śli 
cznego poematu Lermontowa, znanego w Pol- 
sce w znakomitym przekładzie Wł. Sabow- 
skiego, wykrojono nieudolnie libretto opero- 
we niesłychanie nudne, pozbawione wszelkiej 
cechy dramatycznej. Rubinstein skomponował 
do niego muzykę o charakterze oryentalnym, 
t. j. przeciągle monotonną. Odpowiada to nie 
tylko skłonności kompozytora, lecz i chara. 
kterowi libretta, ale całość jest nużąca. Są 
w niej piękne ustępy muzyczne, np. uwer- 
tura, monolog księcia, chór usypiających, je- 
dnakowoż całość się rozlewa i zatraca. Efekt 
ogólny — nuda. 

Tytułową rolę śpiewał dobrze, jak zawsze, 
p. Ludwig, chociaż pod względem gry rola 
ta widać nie odpowiada jego usposobieniu i 
warunkom. P.Łowczyński partyę księcia może 
zaliczyć do swoich najlepszych kreacyj. Pod 


nieść również należy śpiew p. Bohuss-Helle 
rowej, 


która odtworzyła rolę Tamary. Chór 
poprawnie wywiązał się ze swego zadania. 
reszcie lepiej nie pisać. 
i że ie możemy jednak nie pisać o wystawie. | 
eżeli się bierze wyższy wstęp za „gościn 
ne* (21) występy p. dyrektorowej, to przynaj- 
mniej jakaś staranność powianaby cechować 
wystawianie sztuki. Tymczasem w przeciw 
stawienia do „Madame Butterfly“ wystawa 


była niżej krytyki. Klasztorem na Kaukazie 
był wczorajszy dwó 
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nów na Gramofony, oraz 


były wprost cudaczne: jakaś zbieranina, przy- 
pominająca „szmirę* prowincyonalną. Do „De- 
mona“ Lermontowa są śliczne ilustracye Zi- 
chy'ego, z których nałeżało korzystać; zre- 
sztą kostyumy kaukaskie znane są chyba 
dość powszechnie i nie można Gruzinów po- 
kazywać w takiej garderobie, jak to uczynił 
p. Heller. Reżyserya powinna nadto wiedzieć, 
że Tamara nie może być blondynką, bo Gru- 
zinki są brunetkami, że dalej mniszki rosyj- 
skie noszą strój czarny, nigdy biały. Nie by- 
łoby żadnej straty, gdyby „Demona* wogółe 
nie wystawiono, ale skoro go wystawiono, 
należało to uczynić w sposób mniej rażący 
niestarannością. R'E 


Rada państwa. 


Wiedeń, 6 lipca. 

Na dzisiejszem posiedzeniu Izby posłów 
poseł Kuryłowicz (moskalofil) postawił 
wniosek nagły o przyznanie zasiłków 
z państwowych subwencyj także organiza- 
cyom, służącym do celów rolniczych w Ga- 
licyi wschodniej. 

lzba przystąpiła następnie do dalszej 
rozprawy nad nagłym wnioskiem posła 
Metelki w sprawie szkół mniejszości. 

Dokończył swą mowę poseł Grafen- 


auer. 
* 
* 


Komisya gospodarcza. 

Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu komi- 
syi gospodarczej, która obradowała pod prze- 
wodnictwem posła tow. Ellenbogena, przyjęto 
ustawę w sprawie czasu pracy w prze- 
myśle handlowym, po krótkiej dysku- 
syi, zgodnie z uchwałą Izby panów. 

Następnie poseł Battaglia szczegółowo 
zdał sprawę z przedłożenia rządowego o u- 
regulowaniu galicyjskiego prze- 
mysłu naftowego. 

Poseł Licht żądał dokładnych wyjaśnień, 
jakie umowy finansowe i przedwstępne u- 
kłady rząd uchwalił, czy też planuje, celem 
przeprowadzenia tej akcyi. 

Po przemowie posła tow. Diamanda, ze 
względu na rozpoczynające się plenarne po- 
siedzenie Izby posłów, obrady przerwano. 

Następne posiedzenie komisyi jutro o godz. 
9 przed południem. 


TELEGRAMY 


z dnia 6 lipca. 


Przesilenie węglerskie. 

Budapeszt. Partya lewicy, złożona z by- 
dych członków stronnictwa niezawisłości, 
obradowała wczoraj nad pismem prezy- 
denta ministrów, w którem tenże zwraca 
się do nich i do partyi, by podczas trwa- 
nia prowizoryum nie robiono żadnej poli- 
tycznej trudności i nie podnoszono polity- 
cznych kwestyj. 

Stronnictwo uchwaliło rezolucyę, w któ- 
rej oświadcza, że nie może w tym kierun- 
ku żadnego przyjąć zobowiązania, w szcze- 
gólności co do sprawy bankowej. 

Budapeszt. Po wczorajszem posiedzeńtu 
sejmu zebrała się rada ministrów, która 
trwała do godziny 12 i obradowała nad 
życzeniem cesarza co do prowizorycznego 
prowadzenia agend przez rząd obecny. 
Rada ministrów powzięła następującą u- 
chwałę: 

Rząd uważa za sprzeczne z zasa- 
dami parlamentarnemi, aby spra- 
wami kraju przez dłuższy czas kierował 
rząd bez politycznej odpowiedzialności i 
bez kontroli parlamentarnej ; ponieważ je- 
dnak obecne rozwiązanie zasadniczych 
kwestyj, a z powodu tego i parlamentarny 
rozwój prawdopodobnie doznają zwło- 
ki, rząd mógłby tylko w razie ponowne- 
go zamianowania go pod odpowiedzialno- 
ścią polityczną kierować sprawami kraju. 
Odpowiadałoby to zarówno zasadom par- 
łamentarnym jakoteż normalnego biegu 
administracyi. Mimo, iż między członkami 
rządu tylko w sprawie bankowej wyłoniły 
się sprzeczne zapatrywania, rząd przecież 
ze względu na ważność będących na po 
rządku dziennym kwestyj nie może wziąć 
na siebie kierowania obradami parlamen- 
tarnemi i musi się ograniczyć do tymcza- 
sowego kierowania sprawami kraju, ale 
przed rozpoczęciem czynności sejmu chce 
wnieść dymisyę. 

Budapeszt. Stronnictwo niezawisłości u- 
chwaliło po dłuższej dyskusyi powziąć for- 
malną uchwałę co do stanowiska wobec 
uchwały rady ministrów, dopiero aż pre- 
zydent ministrów dr Wekerle otrzyma od- 
powiedź od eesarza, czy ten zgadza się na 


ór z „Hajki*, Kostyumy powziętą wczoraj uchwałę rady ministrów. 


Plerwszy krajowy, hurtowny I częściowy SKŁAD GRAMOFONÓW 


Józefa Weksiera 


LWÓW, SYKSTUSKA 2. == KRAKÓW, GRODZKĄ 71, obok Wawelu. 
Przeróbki lub zamiana Pathćfo 


WYBÓR PATHEFONÓW I PŁYT. 


Cenniki darmo i opłatnie. 


7 lipca 1909 


Odznaczony na wystawie jubileuszowej najwyższem 
odznaczeniem Grand Prix 1908. Jeneralne zastęp- 

stwo Akc. Gramofonów z marką „Plszący Aniołek, 
Poleca swoje stanowczo bez szmeru grające gramofo- . 
ny uznane przez pierwszorzędnych znawców za naj- 
lepsze i i najtrwalsze. Korzystna wymiana płyt. Czę- 
ści składowe i warsztaty reperacyjne na miejscu. 


Gramofon koncertowy z 10 płytami 60 koron. 
20.000 płyt na składzie. 


Posledzenie sejmu węgierskiego. 

Budapeszt. W dalszym ciągu wczorajsze- 
go posiedzenia poseł Hedervary wniósł, 
aby komisya nietykalności w ciągu 8 dni 
zdała sprawę. 

Po krótkiej dyskusyi, w której przema- 
wiali posłowie: Lorkovicz (Chorwat) i Po- 
lit (Serb), wśród przerywań ze strony prze- 
wodniczącego, przystąpiono do głosowa- 
nia. Wniosek posła Supilo odrzucono 
122 głosami przeciw 104. Za wnioskiem 
głosowali wszyscy Chorwaci, cała partya 
ludowa, wielka część partyi konstytucyj- 
nej, niezawisła lewica, posłowie narodo- 
wościowi i kilku członków z partyi nie- 
zawisłości, zaś wniosek ` Hedervary'ego 
przyjęto. 

Podczas głosowania przyszło do burz- 
liwych scen, albowiem ze strony człon- 
ków partyi ludowej podniesiono zarzut, że 
głosowanie nie było poprawnie 
przeprowadzone, czemu prezydent 
zaprzeczył. Wkońcu uchwalono na wnio- 
sek prezydenta, aby podczas trwania prze- 
silenia nie odbyło się posiedzenie Izby. 

Na tem posiedzenie zamknięto. 

Budapeszt. Komisya nietykalności posel- 
skiej zebrała się natychmiast po posiedze- 
niu sejmu i stwierdziła, że nietykal- 
ność poselska posła Novwosela 
została naruszoną. 

Prezydent ministrów został o tej uchwale 
uwiadomiony. 


Krwawa walka między robotnikami rolnymi. 


Wielki Warażdyn (Węgry). Między robo- 
tnika węgierskimi a rumuńskimi w do- 
brach hr. Kolomana Pongracza przyszło 
w niedzielę wieczór do bójki, w ciągu któ- 
rej 10 robotników ząstało ciężko 
poranionych. Wysłano żandarmeryę 
celem przywrócenia porządku. 


0 zwołanie sejmu chorwackiego. 

Zagrzeb. Prezydent ze starszeństwa sejmu 
chorwackiego zwrócił się z telegraficzną 
prośbą do cesarza o zwołanie sejmu chorwa- 
ckiego ze względu na naruszenie nietykalno- 
ści posła Nowosela. 

Przesilenie finansowe w Niemczech. 

Berlin. Parlament odrzucił wczoraj w 
drugiem czytaniu państwową ustawę spad- 
kową. Posłowie narodowo.-liberalni i socyali- 
styczni oświadczyli się za ustawą, konser- 
watywni i centrum przeciw ustawie. — 
WwW głosowaniu ustawę tẹ odrzucono 191 
głosami przeciw 136. 

Izba przystąpiła do dyskusyi nad pada- 
tkiem od piwa. Komisya wnosi odrzuce- 
nie projektu rządowego i proponuje inny 
podatek na wino. 

Cholera w Petersburgu. 

Petersburg. Liczba osób, które od one- 
gdaj zachorowały na cholerę, wynosi 68, 
zaś ilość zmarłych 67; ogólna liczba cho- 
rych wynosi 697. 


Sprawa Krety w parlamencie franeuskim. 


Paryż. W Izbie deputowanych interpelował 
dep. Denis Cochin (rojalista) ministra 
spraw zagranicznych w sprawie wycofania 
wojsk zagranicznych z Krety. Minister spraw 
zagranicznych Pichon odpowiedział, że o- 
becna chwila jest źle wybraną dla omawia- 
nia sprawy kreteńskiej. Mocarstwa porozu- 
mią się dopiero w tej sprawie, a to gdy bę- 
dzie chwila potemu stosowną. — Zanim ta 
chwila nastanie, a mianowicie już od 27 b. 
m., rozpocznie się wycofywanie wojsk mię- 
dzynarodowych z Krety. Natomiast udadzą 
się do Krety cztery okręty mocarstw. Mo- 
carstwa liczą na umiarkowanie i mądrość 
Tureyi, Grecyi i Krety, a to w eelu uniknię- 
cia poważniejszych zawikłań. 

Postępy rawolucyi w Persyl. 

Teheran. (Biuro Reutera), W odpowiedzi 
na przedstawienie posłów angielskiego i ro- 
syjskiego Sipahdar postawił kilka żądań; spe- 
eyalnie żądał opróżnienia teryto- 
ryum perskiego przez wojsko ro- 
syjskie, utworzenia nowego liberalnego 
gabinetu. Posłowie dziś dadzą odpowiedź w 
tym duchu, że na razie nie mogą w spra- 
wie tych żądań poczynić żadnych kroków 
u szacha. 
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Polecamy naszym rodzinom jak naj- 
goręcej 


Kolińską domieszkę go kawy. 


Zwracamy uwagę naszym czytelnikom na 


dzisiejsze egłoszenie „Mydła Diana“ aptekarza Era- 
nyi w Budapeszcie. 


„GRAMOFON“ 


Płyty z aniołkiem po 4 korony. 


o |" = 


KBREQD 7 lipca 1908. Nr. 


Po czem poznaje się te panie i tych panów, którzy się myją 


MYDŁEM DIANA 


królową wszystkich mydeł? 


1. Kto się myje z rana mydłem Diana, 


tego twarz zostaje białą i czystą. 


2. Kto się myje z rana mydłem Diana, 
tego twarz ani nos nie będą nigdy się bły- 
szczały. 


3. Kto się myje z rana mydłem Diana, 
ten nie ma nigdy czerwono-sinej twarzy i nosa. 


4. Kto się myje z rana mydłem Diana, 
tego twarz nie będzie nigdy miała zmarszczek. 

5. Kto się myje z rana mydłem Diana, 
tego twarz jest zawsze świeżą i dobrze pielę- 
gnowaną. 

6. Kto się myje z rana mydłem Diana, 
tego ręce stają się białe jak Śnieg, miękkie 
jak aksamit i delikatne. 

7. Kto używa mydło Diana, ten nie bę- 
dzie miał wągrów ani na twarzy ani na nosie. 

8. Panowie, którzy do mycia się używają 
mydło Diana, nie będą nigdy mieli na szyi 
ani pryszczy ani wyprysków. 

9. Po goleniu się pęka często skóra na 
twarzy i szyi u panów; użycie mydła Diana 
temu zapobiega. 

10. Kto używa mydło Diana i 
krem Diana ten w ciągu ośmiu dni 
traci wszelkie piegi z twarzy i rąk. 


Szanowny Panie aptekarzu! 


W zeszłym miesiącu otrzymałam od Pana po- 
syłkę mydła Diana i kremu Diana; taką samą ilość 
proszę mi przysłać dla mojej siostry. Oprócz tego 
proszę dołączyć 1 pudełko białego pudru. Używałam 
już wiele środków upiększających, lecz nigdy tak 
doskonałego wyrobu. Wyroby te używają prawie 
wszystkie rodziny w naszem mieście. 


Marsczil, 30 grudnia 1908. 
Wanderpiji Guillene. 


Szanowny Panie aptekarzu ! 


Z ogólnie chwalonego mydła Diana, kremu Dia- 
na i pudru Diana zamawiam posyłkę. Jeżeli i moje 
piegi tak znikną, jak u mojej przyjaciółki, to możesz 
Pan się spodziewać większych zamówień odemnie, 
gdyż mam ogromne znajomości wśród tutejszych pań. 

Berlin, 26 grudnia 1908. 


Paulina Schneider. 


Szanowny Panie! 


Proszę o nadesłanie 3 sztuk mydła Diana za 
pobraniem. Przed kilku tygodniami jeszcze miałam 
czerwoną twarz i czerwony nos, od kiedy zaś się 
myję mydłem Diana mam twarz i nos zupełnie bia- 
łe. Od teraz będę używała tylko mydło Diana. 


Hamburg, 5 stycznia 1909. 
Rosenberg, urzędniczka. 


Orzeczenia chemików. 


Poświadczam niniejszem, że przez p. aptekarza 
Bela Erćnyi w Budapeszcie do handiu wprowadzone 


mydło Diana i krem Diana poddałem dokładnemu ba- 
daniu i przekonałem się, że takowe nie zawierają ża- 
dnych, skórze szkodliwych części składowych. Na pod- 
stawie chemicznego składu mogę wyroby te jako środki 
do pielęgnowania i utrzymywania czystości twarzy 
i skóry najlepiej polecić. 

Budapeszt, 18 marca 1907. 


Dr. Johann Telbisz 
król. chemik sądu handl.-weksl. 


Poświadczam niniejszem, że przy badaniu przed- 
łożonych mi przez p. Bêla Erenyi, aptekarza w Buda- 
peszcie, mydła Diana i kremu Diana nie znalazłem ża- 
dnych trujących, ani też gryzących, lub przy użyciu 
zewnętrznem szkodliwych substancyj, wobec czego po- 
wyższe środki do pielęgnowania i upiększenia skóry 
uważam za nieszkodliwe i do użycia polecić mogę. 

Budapeszt, 15 marca 1905. 

Publiczny instytut dla badania chem. 


Dr. Zygimunt Neumann 
król. chemik sądu handl.-weksloweg.o 


Puder Diana jest zupełnie mieszkodliwym, 
trzyma się wspaniale i równomiernie na twarzy, 
gołem okiem dostrzedz go mie można, posiada 
bardzo przyjemny, delikatny zapach; używają go 
nie tylko panie, ale iakże i panowie. 


1 słoik szklany kremu Diana (do użytku 
w dzień i w nocy) hę 0x: K 1:54 


1 słoik szklany kremu Diana ( o ang 4 


w nocy) . . „KT 50 
1 duża sztuka mydła Diana . . K 150 
1 duże pudełko pudru Diana wraz z jele- 

nią clkórlzą (bialy, nażaqzy: 23 AÓŃSy. . M IEN 


Otrzymać można w całej Europie w aptekach, drogueryach i skła- 
dach periumeryi. — O ile nie można nabyć w miejscu zamieszkania, należy 


u aptekarza E 


zamówić w centrali 


Budapeszt, Karoly-kórut 5/29. 


Nawet najmniejsze zamówienie wysyła się odwrotną pocztą za zaliczką. 


Morele, brzoskwinie 
i gruszki wybrane najpiękniejsze 
okazy 5 kg. za 3 kor. Prawdziwe 
hiszpańskie wiśnie słodkie, świeże 
czereśnie pierwszej jakości, duży 
agrest za K 2'50 wysyła J. Müller, 
właściciel winnic w mod By r 


Wegry. 


Zakopane 


Nowo otwarty z komfortem urzą- || 


dzony Hotel Centralny. 
Ceny mierne, obsługa skrzętna. 


Gzekolada Waniliowa 

Czekolada Śmietankowa 

Czekolada z palonymi 
migdałami 

Czekolada Orzechowa 


poleca 


Jan Michalik 


Kraków, Floryańska 45. 


DO BIURA FABRYCZNEGO 
potrzebna panna 


ze znajomością czynności biuro- 
wych, pisząca bardzo biegle i orto- 
graf.cznie na maszynie po polsku i 
po niemiecku. Oferty własnoręcznie 


26 | pisane przyjmuje z grzeczności Gł. 


Ajencya dzienników i ogłoszeń Kra- 
ków, Sławkowska 2. 


Henryk Perlberger, Sebastyana 29. Tel, 935. 


Przewyższa - wszyątkie + 
dotychczasowe-marki-  » 
Janaioffa fabryka czekolady - 
j kakao- WIEDEŃ -STADLAU - 


iik na Kraków 


Uczeń 
znajdzie umieszczenie w zawodzie 
cukierniczym z ukończoną 2-gą kl. 
gimn. lub realną w Cukierni Lwow- 
skiej Jana Michalika, Kraków, Flo- 
ryańska 45. 


Szanowna Pani Gospodyni? 
Proszę spróbować 


Munka mydło jędrne 


Marki ocbronne: „Nosorożec* lub „Kosa“. 
Skutek niezrównany ? 


Szymon Munk, Fabryka mydła w Żywcu. £ 


Założona w r. 1846. 


Kompletne urządzenia i dekoracye pokoi, wil, lokalów 
it. p. projektowane przez architektów i art. malarzy 4 


Józef Sperling — Kraków -< 
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mma | Potrzebny praktykant 
do zakładu fotograficznego Fr. Kry- 
jaka, ul. Dominikańska 3. 


Spiżarka 
w dobrym stanie jest do napaea! 
nia. PI. WW. Świętych 1.8, L | | 


Samotrzaski 
na ptactwo wszelkiego rodzaju w ró- 
żnych wielkościach patentowane mar 
ką ochronnną L. R. 474, sprzedaje 
S. Klein, Jaworzno koło Szczakowej. 


Przez Wysokie 
s. M. Namiestnictwa | ; 
keoacesyomowame 


Biuro - 


podróży | 
Zofii «w 
Blesiadeckiej 


Oświęcim (dworze' 


sprzedaje 
j bilety Fomei d 7 


Ameryki 


I, IIi II ki. dla par | 
f statków pospiesznyc 
oraz bilety kolejowe di 
kolei północno-amery 
kańskich we ach" | | 


kich kierunkach. 

| Ceny ściśle wedle tary 
okrętowych I kolejowych. 
í Bilety okrętowe do Kanady 
Ibilaty kolejowe kanadyjskie, 


Prospekty darmo I optatnie. 


Z Drukarni Ludowej w Krakowie, ul. Filipa 11. (Telefon Nr. 710). r 


| 
D 


